
M  113. Kraków 18 Maja. —  Sobota. Rok 1850.
W ych od zi w  K rak ow ie

codziennie, w y jąw szy  niedziele i sw ie ta .
C e n a :

W KRAKOWIE m iesięczna * z łp .: k w a rta ln a  14 z lo t. polsktj 
m oneta.

W KRAJU k w arta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą 4 z ł r .  20 
k r. m. k. P r z e d p ł a t a

przyjmuje sie w biurze Expedycyi CZASU przy rogu S z c z e ­
pańskiej  uficv Nr. 360.

P ieniądze p rz e sy ła ją  sio b ezp ła tn ie  pocztą w prost do b iura 
Expedvcyi C zasu  w y raz iw sz y  na kopercie: P ren u m era ry jn e  
p ien iądze

Kraków d. 17 maja.

Korespondent nasz poznański, któremuśmy 
w Nrze 103 zostawili własny obronę, co do za­
rzutów uczynionych mu w liście pisanym z Kra­
kowa do Reichszeitung , przysyła nam następny 
korespondency^:

P o z n a ń  12 maja. W tej chwili dochodzi mnie Reichs­
zeitung  z 30 kwietnia, która otwarła swe kolumny kores­
pondentowi swemu krakowskiemu, by mógł w nich stanąć 
w obronie biurokracyi pruskiej, oskarżonej koresponden- 
cyą moją z 24 kwietnia r. b. o rozsiewanie nienawiści 
między róźnemi warstwami społeczeństw a, jednem słowem
0 apostolstwo socyalizmu.

W cale mnie to nie dziwi z strony Reichszeitung; w o- 
bec niedawnej przeszłości, w obec teraźniejszości ją 
taczającej, środki biórokracyi naszej, przeze mnie potępio­
ne, nader niewinnemi a 1’eau de rose jak to mówią, zda­
wać jej się muszą. Tern mniej dziwi mnie pochopność 
korespondenta krakowskiego Reichszeitung, do kruszenia 
kopii w obronie urzędników Księstwa Poznańskiego. Uczu­
cie solidarności jest znajomem.

Nie będę jednakże wdawał się w długą polemikę z ko­
respondentem Reichszeitung podnoszącym przedewszyst- 
kiem zdanie moje, źe i „z drugiej strony ludowi polskiemu 
zatruty owoc podawanym bywa," n i e  zaprzeczam a u te­
go, odpowiadam nań tylko, że co się z trudnością tole­
ruje w stronnictwach, tego rząd mieniący się hyc konser- 
watycznym, szanującym zasady, na których spoczywa spo­
łeczeństwo pozwalać sobie niepowmien. Czyjaź wreszcie 
wina źe tak wązkę i ślizką scieszką zostawiono w na­
szych stosunkach, ludziom porządku, i otoczono ją z dwóch 
stron lak bezdenneini przepaściami jak jest z jednej stro­
ny germanizm, a z drugiej rewolucya. Na zarzut fałszu, 
) złośliwości, w oskarżeniach biórokracyj tutejszej, odpo­
wiadam faktami.

OtO* przed kilku dniami znów rozrzucono między lud 
nasz 3ci numer Pamfletu Przyjaciel Chłopów, w którym 
miedzv inneini, znajdujemy ustępy, może całkiem niewin­
ne w oczach pana kercspondenla Reichszeitung, a nawet 
może nie zupełnie obce jego zasadom, ale zawsze siejące 
nienawiść miedzy mieszkańcami jednego kraju, majątkiem
1 wykształceniem się róźmącemi. Sumienny czytelnik nie­
chaj osądzi czy to jest bron godziwa, czy to me są pod 
burzenia socyalne.

Tutaj korespondent przytacza niektóre ustępy 
z P rzyjacie la  Chłopów; my mechc^c podawać 
się na zarzut, jakobyśmy z tego Pamfletu Przez 
władze pruskie w K s .  Poznańskie™ rozrzucanego, 
to tylko wyjęli, coby ku poparciu naszego zda­
nia s łu ży ło , cały numer P rzyjaciela  Chłopow  
umieszczamy, zachowując nawet jego pisownia.

1'rzyjm ują się
OGł.OSZENIA. ro zp ra w y ,  odezwy wszelkiego rodzaju .
DONIESIENIA l i terackie, ks ięgarsk ie ,  handlowe, p r z e m y s ło w o  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA ty c z ą c e  s ię  s p r z e d a ż y ,  k u p n a ,  d z i e r ż a w  j(p

'Aa o p ł a t ą
od w ie r sza  petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 

g ro szy  następne po 3 g rosze .
I. i s t y

nie frankow ane nie p r z y jm u ją  .*«ę. w y jąw szy  od s ta łyc h  
lub znanych korespondentów.

Numor pojedynczy kosz tu je  8  g ro szy .

Nr 3.
P r z y f a c i e l  u  li I o g> ó w.

W  Niedziele dnia 14 kwietn ia  1850.
O Konstytucj i ,

W ielkopolanin pisze wam o kon sty lu cy i; posłuchaycie  
m nie, ja mu odpisze.

Donośi, naprzód ze Posłowie Poznańscy z Berlina wy- 
iechali żeby Konstylucyi nie zaprzysięgać i że cały Ber­
lin o tein mówił.

Berlin wielkie miasto, wiele njm ludzi uczciwych, 
ale także wiele drapichrustów, p0 niemiecku: Demokra­
tów. Są to ludzie co mało robią, wiele piwa piją; bez 
czci i wiary, ale dyszkurować umieją i lud biedny bała­
mucić, fraszki Ligowi-Panowie. Może ci takowy postę­
pek waszych posłów pochwalali, tego nie wiem i mniey- 
sza o to: uczciwych ludzi powtórzę wam zdanie.

Mówili oni.
Pych Panów Posłów Poznańskich nie podobno aby w ca­

lem Księstwie obierano, muszą to bydz tylko z Owinsk 
Deputowani. Przez tyle miesięcy na ławach seymowych 
siedzieli „ pomagali w robocie Konstytucyi, po trzy talary 
na dzień regularnie odbierali; a te raz , kiedy Konslytucya 
gotow a, nie chcą na nią przysięgać: z Berlina uciekli, 
czy ich sumnienie ruszyło i do Ówinsk powrócili?

Ale co gorsza: rozpisuią po swoich gazetach żebyście 
ich na nowo objerali, objecuiąc że jak  do Berlina powró­
cą , na tę samą Konstylucyą przysięgać będą. P rzy znay -  
cie że to grube z was i ludzkiego rozsądku drwiny. 
Przedwczoray przysięgać nie chcieli, ju tro  przysięgać o- 
bjecuią, iezeli ich na nowo obierzecie.

Za kogo oni was mają, ieźeli nie za dudków? Czyz 
na to wam Król dal prawo wybierania na Seymy, aby wam 
Liga takich Posłów rekomendowała, którzy was na poś- 
miechowisko ludzkie wystawuią?

Daley radzi Wielkopolanin, abyście serca do Konsty­
tucyi nie przywiązywali, bo iestescie Chrzescianami i Ka­
tolikami : a prawo B oże, to waszą Konstylucyią.

P ra w d a ,  j e s t e ś c i e  i e s z c z e  dziećm i C hrystusa ,  ale  Dali— 
Bóg n ie  d ł u g o  niemy będziecie ieźeli pogańskich rad 
Wielkopolanina słuchać chcecie. Za prawdę Wielkopola­
nin gorszy nieprzyiaciel Chrystusa, gorszy poganin nawret, 
od drucha swego Bema, co ze strachu przed Moskalem 
obrzeżać się dał.

Wdzięczność wam z serc dla Króla wydzierać usiłuie, 
w chwili wr ktorey ten Oyciec ludu Swego, więcey dla 
was czyni, jak wszyscy Królowie świata. Poganin, pies 
nawet wdzięczność czuje, a wy Chrześcianie — Katolicy 
z wdzięczności się wyzuć macie! Obłudnik! i to śmie 
w imje naszey Świętey wiary nauczać.

Powiada: „miłość Polski to ‘wasze przykazanie."
A któż te Polskę zniweczył kiedy nie podobni iemu i 

iego bratu Wiarusowi. Nie kto inny, tylko rozuzdana 
szlachta i księża, co zamiast Boga, pychę w sercu mieli. 
Nie wy Bracia Polskę zgubili. Dla was Polski nie było; 
wy nie byliście Polakami” ale tylko inwentarzem; jak ko­

nie i woły służyliście ku uprawie roli szlacheckiey i 
kzięzey.

Nie moje to wymysły. Wypiszę wam tu , jaki obraz 
uczony Lelewel, dziejopis polski o stanie ludu polskiego 
kreśli, porównaycie go z tern co Wiarus w Numerze dzie­
siątym o dawnych czasach pisze. Ale powiadam wam: 
Lelewel to szczytny dąb na świecie naukow'ym, a W ia­
rus i Wielkopolanin tylko małe ale jadowite betki.

Tak Lelewel pisze.
„Zgrzebną koszulę pokrywał burą sukmaną, tak wie­

śniak jak i mieszczanin. Nie używali m ięsa; często bez 
okrasy gotowanem jedzeniem napełniali garnki misy, czę­
sto byli w niedostatku chleba, z otrąb pieczonego, z któ­
rego sterczały zbozowe ości. Gorzałką biedak zalewał 
śwą ciągłą niedolę, bo nie miał bezpieczeństwa swey 
własności. Drobney szlachty i mieszczan mało w jakiey 
szkółce można było postrzec, a wieśniak o szkole pomy- 
ślić nie mógł. Wieśniacy do robocizn, do daremszczyzn, 
do gwałtów, posyłek, danin, przymuszani. Rosszerzyła 
się szkaradna maxyma, ze chłop był to podleyszy od 
szlachcica człowiek, ze był pańską zduszą  i ciałem wła­
snością, a tak,  choćby co zarobił, to pan mógł mu za­
brać, cały iego zarobek za swoj poczytuiac. Żadnego 
tym sposobem bezpieczeństwa własności nie b y ło , a gdzie 
tego bezpieczeństwa nie ma, tam kray w nędzy być mu­
si. Niebaczna szlachta gardziła chłopem , chociaż ten na 
nią pracował, byl jej bliźnim, na teyże samey ziemi uro­
dzony, tylko ze ich los w niższym postawił stanie. A źe 
ich nie opatrzył w dostatki, tern więcey ich chudobę i 
w łasność, dla dobra ojczyzny szanować należało. Ale 
szlachta tak dalece zaślepiona była, źe im i sobie szko­
dziła: a rzeczpospolita, swobodami i wolnościami stanu 
szlacheckiego zaszczycona, była siedliskiem niewoli."

Tak daleko Lelewela słowa.
Żebyście się z tą Konstytucyią obeznali, którą wam 

Wielkopolanin zbrzydzić usiłuie idźcie do Komissarza Cyr­
kułowego on ją  wam chętnie wytlomaczy, a ja wam za­
ręczam, źe jak ią poznacie, serce wain się uraduie i du­
m ni, b ę d z iec ie  po  tylu w iekach  n ie w o l i ,  zaiąć p o w a żn e  
stanowisko w narodzie, który stoj na czele oświaty Eu- 
ropejskiey.

Wdzięczność więc Królowi. Niech Bóg błogosławi Je ­
mu i Jego Wysokiej Rodzinie.

Nie raz słyszeliście o Krulu Stefanie Batorym, otoż 
znalazłem w starey książce iego przysłowie. Tak ono 
brzmi

„Król Królów rządzi Królami “
Król Stefan byl wielki Król, większego nad niego Polska 

nie m iała, kwitneła ieszcze, bo za iego czasów powagę 
Królewską szanowała. Nieszczęście i upadek Polski spro­
wadziła niesforność oyców dzisieyszych Ligowych-Panów. 
Strzeżcie się od rad tego plemienia, co karności i po­
rządku jak ognia się boj. Nie wierzcie im, iż Rządu na­
szego nie cierpią dla tego źe Pruski. Nie prawda, oni 
żadnego Rządu cierpić nie chcą, nierząd ich tylko ży­
wiołem. Oycowie ich Polskę do grobu ponieśli: Synowie

Tutti frutti z Wiednia i jego okolic.
( C i .g  )

Spodziewam się sz. Redaktorze, że niezechcesz ot < 
mnie wymagać, iżbym Ci zdawał techniczną re acyą 
przedsięwzięciu, którego całą trudność i Wielkość san 
tylko technicy, ocenić jak należy m ogą; i tu więc jak prz} 
ocenieniu kompozycyi „Proroka" zdam Ci sprawę z do- 
konywajacego się dzieła, nie z stanowiska umiejętności, 
ale z stanowiska tego tylko w rażenia, jakie na każdym 
czynić musi tak śmiały pom ysł, w obec trudności, na 
pierwszy rzut oka prawie niezwyciężonych, jakie jego 
wykonaniu zdaje się stawiać sama natura! Opis mój prze­
to bedzie wiecej malowniczy, aniżeli techniczny, a je -  
żli sie w nim znajdzie jaka cyfra , to nie inna niezawo­
dnie. tylko taka, co przemawiając do wyobraźni czytelni­
ka, ułatwi mu zrozumienie obrazu, piórem tylko, . to do 
tego piórem dosyć niezręcznym, malowanego?

Chcąc sie dostać do S cho tw ien ,  głównej jak powie­
d z ia łeś  kwatery oneracyj, w celu przejścia S em m en n g u  

i ■ i sie z Wiednia koleją żelaznąPodejmowanych wyjeżdża się J* w ^
Glogmcką dzięki której podro y resJ j ^  mia_
spełna pół-trzec.ej godz.ny u ^ ^  0’dJ 0nym. Gdy
s teczk u  G lognitz ^  "n l od JY' ^  J
dworzec kohn żelaznćj Glogmckiej, j

użkywa ty togo „Plateau" najcudowniejszego widoku ja im y 
pomyśleć można! Na prawo w dolinie Dunaju, widzi pod

sobą panorama W iednia, którego domów massy gubią się 
w mgle oddalenia! którego imponujący ogrom wieńczy 
strzelista iglica wieży św. Szczepana, którego wreszcie 
widnokrąg, zamykają z przeciwnej strony skaliste posady 
Kahlenbergu, i zieleniące się urodzajem pochyłości Giin- 
sendorfu. Przed nim w kierunku duktu kolei, roztacza się 
niezmierzona prawie okiem płaszczyzna, zasiana tysiącem 
rozkosznych sioł i wiosek, oprawna w rama, którego ra­
mie praw e, tworzą pagórki Lichtensteinu i Kalwaryjskiej 
g °ry> którego ramie lew e, bieży po grzbiecie górzystej 
granicy W ęgier, którego wreszcie horyzont przeciwległy 
wyjazdowi, zamykają śniegiem pokryte szczyty Alp Ka- 
rynlyjskich. Kolej przebiega wijąc się całą tę płaszczy­
znę > dotykając prawic wszystkich celniejszych jej pun- 
l°W- Stacye w Laxcmburgu, Módlingu, Badenie, Vos­

s '1'.11 Up. są miejscami nieustającego przypływu i odpływu 
r °ju podróżnych wszelkiego stanu, p.fci i wieku, których 
prąd i nacisk, niezawiśle od pory roku, jest zawsze w tych 
miejscach jeden i ten sain, tojest ogromny i nieustający. 
W jieVstadt> miasteczku fabrycznym i ludnym, 6 mil od 
Wiednia oddalonym, gdzie mówiąc nawiasem, trzeba się 
wylegitymować paszportem chcąc jechać dalej, w Neu- 
s a t więc, krajobraz dotąd obszerny i źe tak powiem o - 
W1'rty , zmienia i o wiele dotychczasową swoją fizyogno- 

mią. Na prawo w miejsce wzgórzów Lichtensteinu, za­
mykają go tutaj ostatnie upadłości spływających w tym 
miejscu w dolinę Alp Styryjskich i Karyntyjskich; na le­
wo kolej dotyka już prawie granicy W ęgier, której gó- 
rzX . 1 âsami pokryte kontury, ścieśniają w tój stronie 
widnokrąg na strzał prawie karabinowy! W prost przed 
sobą zdaje się , jakoby już niedługo tylko starczyło dla

kolei przejścia. W poprzek b o w iem  drogi z a leg a  czarna 
massa gór piątrzących się jedne nad d r u g ie ,  po których 
skalistych rozłamach, wiesza się tu i owdzie to m gła, to 
chmura; a nad których sromemi szczytami sterczy biele­
jący śniegiem wierzchołek Semmeringu. Od Neustadt, 
ramiona boczne gór węgierskich i styryjskich, zbliżają się 
coraz to nagiej do siebie, i ścieśniają za każdym krokiem 
równinę, po której kolej żelazna bieży. Od stacyi osta­
tniej przed Glognitz, kolej przeciska się już z biedą źe 
tak powiem przez ciasny wąwóz gó r, które zdaje się ze 
jej co chwila zamkną stanowczo drogę. Wreszcie wie­
szając się mozolnie to po prawym, to po lowyrn rzegu 
bystrego i pieniącego sie strumienia „Szwarzau , p rz i-  
bywszy go może z 50 razy w różnych kierunkach, p0 
mostach rzuconych przezeń w nader ma owmc: y^sPos°b, 
kolej dobiega swojego jak nateraz kresu’ 1 *JI c w or-
cu miasteczka Glognitz, w padole 1 - J^cych £°
na około... zkąd oko podróżnego, nada™ ™ ’« tszuka otwo­
ru, którymby dalej poprowadzoną g .

Otwór ten atoli, kldr^ ° / X orca też P° dję*a
się wynaleść sztuka, i 0 . k°l ei Glognitz
poczynają się jej prace, o Ych ma być dzieło,
jakiego drugiego w Europie p obno nieznajdzie. Z mia­
steczka Glognitz otoczonego zewsząd górami, prowadzą 
dwa padoły, jeden ,n a .P j 7- ws* Reichenau, zkąd do 
tak zwanej »piek’elnceJ C0hnY“ (Hóhlen-Thal); drugi M  
lewo do miasteczka Schotwnen, przez które bieży chaussće 
prowadząca dziś z Wiednia do Tryestu. Chociaż więc 
Semmering, a zatym punkt przejścia Alp najwy^zy, leży 
w  kierunku Schottwien ? a zatem na lew o, kolej żelazna 
uderza mimo to na prawo, w padół wsi Reichenau, żeby
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dziś Polaków do zguby i nędzy prowadzą. Ten szlachcic 
tylko szlachetny, który Królowi wierny.

Wielkopolanin w Numerze trzynastym pisze z właściwą 
sobie chytroscią: „móy Boże! kroi jegomość pruski to 
nie chciał nawet objecać praw polskich, bo nie widział 
tego potrzeby. “

Nie widział potrzeby, bo iey tez nie mas. Prawa na­
rodowości polskiey, to iest Religiją i ięzyk Rząd zawsze 
w Poznańskiem szanował: prosić więc o nie nie potrze­
ba, a iezeli Deputowani podobną prośbę do Tronu zanie­
śli, to jedynie zeby pokazać ze zuchy, i aby zyskać po­
klaski Wielkopolanina i W iarusa, o które im więcey cho­
dzi jak o dobro kraju. Jeżeli zaś Wielkopolanin pod pra­
wami polskiemi rozum i: swawole szlachty, mieszanie się 
Xiezy do spraw doczesnych, ucisk chłopów, oddalanie 
ich od wszelkich urzędów, nękanie pańszczyznami, kara­
nie cielesne przez opilców ekonomów, przywrócenie dzie­
sięcin— to tych, i podobnych praw staro-polskich, Król 
zaiste objecywac ani chce ani moze.

A w jecie Bracia, czemu ? O to dla tego, ze iest Oycem 
waszym.

Seym postanowił aby w Poznańskiem wstrzy-mać się 
ieszce z ordynacją gminną. Powód do tego dali Depu­
towani wasi przez odmówienie przysięgi na Konstytucyią: 
boć słuszna iest rzeczą , że okazuiąc pogardę dla tey zba- 
wienney ustawy krajowey, nie można nam zadać nayko- 
rzystnieyszych właśnie owoców teyze Konstytucyi. O to 
są pierwsze skutki swawolney płochosci Deputowanych, 
których wam Liga zaleca.

Wielkopolanin donosi wam iz Rząd zaciąga osmnascie 
milionów pozyczki, które potrzebne będą w roku bierzą- 
cym dla woyska naszego. Kończy on wiadomość swoją 
temi słowami „Riedny my lud wszystko to podatkami na­
grodzić inusiemy."

Ja na to.
Naprzód ten co Wielkopolanina i Wiarusa pisuje padny 

podatków nie płaci, tylko z laski Rządu i danin poboz tych 
ludzi zyie. Powtóre, iezeli mu tak bardzo o zmnieysze- 
nie podatków chodzi, czemuż lud biedny ciągle do nowe­
go podatku namawia, mówię o składkach na Ligę, które 
nie jednego więcey kosztuią jak klassyczny podatek. Z re ­
sztą iezeli nowych milionów dla woyska potrzeba, to nie 
dla inney przyczyny, tylko dla tey źe Demokraci i Ligo- 
wi-Panowie ciągle ieszcze buntami grożą. Wszakże i 
Wielkopolanin każe wam się do boju gotować, i wyśpie­
wuje o armatach i chorągiewkach.

Zamiast Rządowi wyrzuty czynię ze woysko szykuie 
wdzięczni mu bydz powinniśmy źc przedsiębierze środki 
do ustalenia pokoju: bo tylko maiąc wielkie siły mocen 
on będzie chronić n a s  od z e w n ę t r z n e g o  n i e p r z y i a c i e l a  i

od domowych w ichrzycieli,fnaygłów nieyszych pomyślności 
naszey nieprzyjaciół.

Jest w Paryżu Xiadz wielkiey swiętobliwosci, Kazno­
dzieja jakiego rzadko, nazwiska X. Kajsiewicz. Emigranci 
lepsi bardzo go sobie szanuią; sam Ojciec Święty, Papierz 
wiele o nim trzyma; ale Demokraci polscy cierpic go nie 
mogą. A to dla tego , bo ich ciągle napomina żeby się 
upamiętali, nie naymowali się do kazde'y ruchawki za sie­
paczy; żeby nie kalali Religij w Osobie Papierza, jak to 
uczynili w rewolucyi Rzymskiey, co zadało Polakom pla­
mę, jakiey nigdy nie mieli: w rescie żeby się nie wiązali 
z ludźmi, co tylko pragną obalenia Tronów aby w ogól­
nym zamęcie towarzyskim, mogli lupie majętnieyszych 
braci swoich.

Otoź owi Demokraci w Świątyni Pańskióy, w Kościele, 
podczas Kazania okropnie zelżyli tego szanowego Xiedza: 
a pisma Demokratów i Ligowych Panów Poznańskich po 
dzis dzień błotem na niego ciskaią.

Piszę wam to abyście poznali ze ci co władzyswia-

towey szanować nie chcą, wnet się i przeciwko ducho- 
wney buntuią, kiedy Xieza ich niegodziwym uczynkom nie 
potakuią.

Prawo o którem wam już doniosłem tyczące się zapo­
mogi dlii zon, dzieci i należących Landwerzystów do czyn­
n e j  służby powołanych, juz nasz dobry Król wydal. Znay- 
dziccie je w Amtsblatach. Przyimijcie je  z wdzięcnem 
sercem i błogosławcie naszemu oycowskiemu Monarsze i 
Panu.

Korespondent nasz tak dalej mówi:
Przewiduję znowu zarzut; źc to tylko jest polemika 

z dziennikami polskimi, i mętnielibyśmy Hic przeciwko temu 
do powiedzenia, gdyby Przyjaciel Chłopów był dzienni­
kiem, z odpowiedzialnym redaktorem, gdyby nie był dar­
mo i oficjalnie przez urzędników administracyjnych roz­
dawanym , przez tychże samych od których lud Dziennik 
Praw odbiera, i tylko oficjalne rzeczy zwykł otrzymy­
wać. Dla dalszego oświecenia korespondenta Reichszei- 
lung przesyłam redakcyi Czasu, nazwisko obywatela, któ­
ry udał się piśmiennie do naczelnego prezesa, z zapyta­
niem, czy urzędownie rozdawanym jest Przyjaciel C ło- 
pów, czy lo jest tylko nadużyciem urzędów; o odpowie­
dzi, jaką otrzymał, doniosłem w kor. z dnia 24 kwietnia. 
W redakcyi Czasu dalej będzie mógł się korespondent 
Reichszeitung  dowiedzieć nazwiska, dwóch jedynych o ile 
mi wiadomo niemieckich urzędników administracyjnych 
lak zwanych komissarzy cyrkułowych, którzy odmówili 
rozszerzania pamfletu tego.

Tyle w odpowiedzi panu korespondentowi Reichszeitung; 
korespondencje zaś moje w różnych przedmiotach, dowio­
dą publiczności, żem zaskarżenia mego na ślepo nie rzu­
cił, źe na poparcie oczewistemi dowodami mego zdania 
byłem i jestem zawsze przygotowany.

Zapytujemy teraz Reichszeitung, czyli takie 
niskie pamflety, jak powyżej umieszczony P rzy ­
jaciel Chłopów, nie sjj, właśnie owym „zatrutym 
o w o c e m k t ó r y  stronnictwa zacięty pobudzone 
walką,, niecąc żar nienawiści, wzajemnie sobie 
podają; czy udział władz pruskich w rozszerza­
niu tego pisma jest owem „nowem ukształceniem 
politycznych stosunków na prawnej podstawie roz­
wijającym się44, które Polakom miało .się stać 
cierniem, ponieważ położyło tamę ich machina- 
cyom. Zapewne— jeśli obostrzona polieya jakto 
doradza korespondent Lloyda  ma hyc konkluzją 
reform k o n sty tu cy jn y ch  w  G a lic y i , a  tego ro d z ą -  
ja  n ik czem n o śc i ̂  do k tó ry ch  w ła d z e  w  ro z s z e —
rzaniu takich pamfletów zn iżają  s ię  „mają być 
nowem ukształceniem politycznych stosunków4* 
jakto jest konsekwencyą rozumowania korespon­
denta Reichszeitung, o! wtedy nowa polityczna 
organizacya nieznalazłaby u nas stronników, wte­
dy musiałaby stac się tamą każdemu uczciwemu 
człowiekowi. A le my lepsze dla kraju rokujemy 
nadzieje, jakto już po tylekroć mieliśmy sposo­
bność wypowiedzenia. — Niechaj czytelnik niedzi- 
wi s ię , dla czego całą t§ okoliczność stosujemy 
do nas; zmuszeni jesteśmy do tego uwagą ko­
respondenta Reichszeitung, który powiada, że on 
sam „wspomniał o niej jedynie z tego powodu, 
iż mogłyby się podnieść tego rodzaju skargi prze­
ciwko naszym władzom Pl’zy rychło nastąpić ma­
jącej politycznej organizacy*,u

Wracając więc do owej korespondencyi, za­
pytujemy znowu Reichszeitung , coby powiedzia­
ła  o urzędnikach w Galicyi, lub jakiejkolwiek 
bądź prowincyi, gdyby takie pamfleta rozrzucali. 
Przypominamy co pisał Lloyd  w Nrze z d. 
17go grudnia r. z ., kiedy się rozeszła wiado­
mość, że władze w Bukowinie nakazują prenu­
merować na Reichszeitung . chociaż poważnego 
organu austryackiego, z tego rodzaju pismami nie 
porównywamy bynajmniej. Cóż więc powie­
dzieć o urzędnikach w Ks. Poznańskiem, któ­
rzy posłannictwu swemu, tojest, reprezentacyi 
rzędu do tego stopnia ubliżają, że zamiast utrzy­
mania zgody i porządku pomiędzy ludnością, sie­
ję  niechęć i podżegają do anarchii złośliwemi 
podszeptami.

Przegląd polityczny.
Ostateczny rezultat konferencyj kongresu w Berlinie nie 

zmienił w niczem dawniejszych postanowień: uznano
zwierzchnictwo Prus w naczelnym kierunku armii i re ­
prezentacyi narodowej zag ran icą, dozwolono im utworzyć 
władzę związkową i oznaczono skład kolegium książęce­
go , nawet Elektor Heski zgodził się na te artykuły, wszak- 
żeź zastrzegł sobie wprzódy prawo porozumienia się z pań­
stwami niemieckiemi nienaleźącemi do związku. Ks. Me- 
klembursko-Strzelicki stanowczo z Unii wystąpił.

Położenie rzeczy z każdym dniem pogorszą się w Pa­
ryżu. Rząd zapieczętował drukarnie dzienników': Republi— 
que i Voix du Peuple; wszakżeź reszta organów opozy­
cyjnych, a mianowicie Pressa , wytrwała wzywa do spó- 
kojnośei, przedstawiając ogromne przygotowania, jakie po­
czynił rząd na przypadek powstania. Zdaje się , iż opi­
nia la poczyna przeważać, wszakżeź z drugiej strony 
mówią o ogólnem powstaniu we Francyi. Nie przykła­
damy wiary do tych pogłosek aczkolwiek zaprzeczyć nie 
można, źe projekt reformy wyborczej, przy którym ko- 
misya Izby upiera się, w całym kraju wywołał żywe o- 
burzenie. Liczne już petycye, jak zaręcza telegraficzna 
depesza, podano do zgromadzenia przeciw projektowi, 
podpisane przez merów, byłych reprezentantów i pułko­
wników gwardyi narodowej. Ufajmy, źe miłość ojczy­
zny i zdrowy rozsądek kierować będzie wyrokiem zgro­
madzenia i źe wprowadzonemi do projektu poprawkami 
zmodyfikuje go dostatecznie, aby mu odjąć WszeTRi pozór 
pogwałcenia konstytucyi, a kraju nie wepchnąć w prze­
paść wojny domowej.

Zmniejszenie do połowy suspensy w urzędowaniu ludzi 
skompromitowanych w Rzymie, sprawiło najlepsze w ra­
żenie. Mówią, źe doradzcami tego rozporządzenia mieli 
być OD. Jezuici. Jenerał Baraguay d’ Hilliers zdając ko­
mendę z dniem 6 maja na jen. Guesvillers wydał do woj­
ska odezwę pożegnalną.

Lwów 13 m aja. Q O kólnik c. k . G u b e rn iu m  k r a ­
jo w eg o ). Z alecen ie  p rzes trzeg an ia  i nadal p rzep isów  
praw nych , ogran iczających  rozdrab ian ia  gruntów .

W ysokie  m inisterstw o sp raw ied liw ości w y d a ło  dnia 
2 3  m arca r. b. do w ła d z  sądow ych  następ u jące  ro z ­
po rządzen ie :

P on iew aż postanow ienia p ra w n e , któremi ro z d ra -  
bianie g runtów  poddano pewnym  ograniczeniom , op ie -

sobie tam zdobyć niby piedestał, do tym łatwiejszego 
zwalczenia zawadzającego jej olbrzyma.

Od dworca też w Glognitz, cały dukt i budowa drogi 
żelaznej wymierzone są ku temu głównemu celowi. Dro­
ga wytkniętą jest po prawym brzegu strumienia „Szwar- 
zau“ i opiera się wyłącznie o ścianę podnoszących się 
sromo na tym brzegu wzgórz ów. Po wysokich groblach 
wspartych tu i owdzie kolosalnemi podmurowaniami, do­
biega wreszcie punktu stacyi w Bayerbach, gdzie zato­
czywszy łukiem po wiadukcie długości 150 a wysokości 
13 sążni, przesadza na lewy brzeg „Szwarzau“. Od tego 
punktu prowadzoną j e s t . w górę coraz to ostrzejszemi i 
śmielszemi spadkami. Ściana gór bieżących po lewym 
brzegu „Szwarzau“, po którym od stacyi Bayerbach kolej 
jest prowadzoną, podartą jest mnogiemi padołami wyżło­
bionemu mnóstwem rozmaitych strumieni zasilających 
*Szwarzau“. W szystkie przeto te padoły, przebywa kolej 

wiaduktach, które nagromadzone na tak małej prze- 
' do?1 nadzwyczaj malowniczy przedstawiają widok. I tak 
d ł u g o ś ć  »Bayerbach“ przebywa kolej po wiadukcie 
ni) wiadiiC5, a wysokości 7 '/s sążni, padół zwany „Kiib“ 
.••dołem długości 100, a wysokości 9 sążni. Tuż za

dluoi nad” padółdostaje się koleJ przez Tunel 100  sąźni 
dukcie 60 sążni &  *Kolgraben“ który znowu po w ia- 

nrypiiuu, a lo  sazni wysokim przekracza. 
Nareszcie p ZebywSzy Jeltenb ach * p0 wiadukcie
85 sążnii dłhgtm 9 ’ ki padofPzaś Abfal_
sterbach po wiaaukc e 9o e »
wysokim, staje na pun Zwa„ym „Gotschako |o _
źonym po nad miaS^ j f  ‘ czJa 8m tz> *kqd jak widzie­
liśmy, początkowo była \vy_zia.

Przebiegłszy przeto w ogromnym łubu przestrzeń prze­
szło 6500 sąźni długości, kolej znajduje się napowrot na 
tym samym prawie punkcie z którego była w yszła, tojest 
na punkcie Glognitz, z tą tylko różnicą, źe o 90 sążni 
od tego punktu wyjścia wyżćj-

Z tej wysokości kolej zmierza już jawniej i śmielej ku 
właściwej swej mecie, tojest ku Semmering. Jak przeto 
z Glognitz zwracała się na prawo ku Reichenau, tak te­
raz z Gotschakogel zwraca się na lewo ku Schottwien. 
Zatoczywszy łukiem koło Gotschakogel, dostaje się na 
grzbiet wzgórza zwanego „E ichberg“ po którym ciągle 
bieżąc, przechodzi nareszcie w padół zwany „Adlitzgra- 
ben“, nad którym na skalistym szczycie panuje twierdza 
„Klamm“. Od punktu też tego, zaczynają się właściwe 
techniczne trudności, których zwyciężenie, w  projektowa­
niu tak dobrze jak i w wykonaniu, było i będzie przed­
miotem kilkoletniego studium i Prac ?adziwiających. Gdy 
skała której wierzchołek wieńczy twierdza „Klainm“ zda­
je  się jej zamykać dalszą drogę, kolej przebija ją  Tune­
lem 100 sąźni długim ; i po pod twierdzę, dostaje się na jej 
drugiej stronie nad padół zwany „•Iaegersgrabon“. Padół 
ten przebywa po wiadukcie H 5 sa.^n‘ długim, a 21 sąźni 
wysokim, a przesadziwszy po nowym wiadukcie 101 są­
żni długim a 20 sąźni wysokim; drugi padół zwany „Gain- 
perlsgraben“, tuż za „JaegerSgraben“ leżący, dostaje się
na grzbiet wzgórza zwanego „Gamplers-hóhe“. Z Gam- 
plers-hóhe, oparta z jednój strony o ścianę prostopadłych 
prawie skał, z drugićj zaś strony o olbrzymie podmuro­
wania, tak zwane ślepe wiadukta, kolej przekracza pa­
dół „Rumplergraben® po wiadukcie 56 sąźni długim a 9

sąźni wysokim, dalej padół zwany „Lahnergraben" po 
wiadukcie 50 sążni długim a 7 sąźni wysokim i prze­
biwszy się Tunelem 62 sążnie długim, przez zawadzające 
jej skały po nad tak zwaną „Gipsową stępq“, przybywa 
nareszcie na punkt tak zwany „W einzettelwand“.

Z punktu „W einzettelwand“ do punktu stacyi w „Brei- 
tenstein“, liczy się tylko 360 sążni dalekości, a jednak 
na tej małej przestrzeni, zgromadziła natura wszystkie 
możliwe przeszkody, jakie tylko gdzie duktowi drogi że­
laznej zawadzać mogą. Wzdłuż prostopadłej prawie ścia­
ny skał bieżących po obu stronach padołu zwanego 
„Adlitzgraben“, bez względu na rozdzierające je  w po­
przek przepaście, kolej której tu poziom wznosi się już 
wszędzie o 60 sąźni od poziomu padołu, przebiega całą 
tę p rzestrzeń , to po nieustannej galeryi ślepych wiadu­
któw, wcięta z jednej strony w litą skałę, a z drugiej 
wsparta olbrzymiemi podmurowaniami; to znowu po kilku 
piętrowych wiaduktach, z których jeden cały zasklepio­
ny, to wreszcie przez dwa Tunele, jeden 10 drugi 7 są­
źni długości, żeby w końcu przez Tunel 112 sążni dłu­
gi, przebity przez tak zwany „Weinzettelrticken* stanąć 
na punkcie stacyi w Breitenstein.

CDokończenie nastąpi).
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rają się  na powodach , od istnienia stosunku podań- 
czego zupełnie n iezaw isłych , a nawet przy przepro­
wadzeniu zniesienia ciężarów gruntowych w  nieza­
chwianej mocy pozostających; w ięc w ład ze sądow e  
nie mogą wątpić, że  ow e postanowienia nietylko naj­
w yższym  patentem z dnia 7go września 1 8 4 8  uchy­
lone n iezostały , ale że ich owszem  w  każdym razie, 
gdzie im w  skutek podziału ^gruntowego hypotekalna 
czynność wypadnie, najściślej przestrzegać powinny; 
że' jednak w  ostatnich czasach przepisy te tu i ow ­
dzie mniej ściśle zachow yw ane być m iały, zw raca  
się na nie uwaga w ład z  sądowych z tym dodatkiem: 
że odpowiedni zakres działalności daw niejszych w ład z  
politycznych pierw szej instancyi i urzędów obwodo­
w ych, teraz, tam, gdzie organizacya nowych w ład z  
już do skutku p rzy sz ła , na starostw a powiatowe 
przeniesionym został.

Co stosownie do rozporządzenia ministerstwa spraw  
w ewnętrznych z dnia 3 0  marca r. b. do licz. 6 ,2 6 4  
do powszechnej podaje się wiadomości.

W e L w ow ie dnia 2 5  kwietnia 1 8 5 0  r .— Agenor 
hrabia G O su ch ow sk i, c. k. galic. S z e f  krajowy.

—  Dnia 1 4  maja. Rada tutejszej gminy ukończyła  
sw oje obrady nad ustawą gminną dla sto łecznego  
miasta L w ow a. Projekt tej ustaw y wypracowany  
z w ytrw ałą  i staranną gorliwością, przesłano baw ią­
cemu w  W iedniu JE . szefow i kraju ku przedłożeniu  
wysokiemu ministeryum. Pow ołani leż do narady nad 
tym projektem m ężowie zaufania, dr. Blumenfeld, dr. 
Czajkowski, obywatel miejski i kupiec Feliks Franke, 
dr. Raczyński i dr. W ilczyński, odjechali już do W ie­
dnia. N ależy się przeto sp od ziew ać, że niebawem  
nastąpi uregulowanie stosunków gminnych w s to łe c z -  
nem mieście L w ow ie.

Lwów U maja. (K or.) Od niejakiego czasu mamy tu w obiegu 
na kilka rąk przepisaną listę emigracyi polskiej w Turcyi przeby­
wającej , wraz ze szczegółow em i przypiskam i, dokąd pojedyncze o 
soby z n iej, kom issarzowi rządowemu udać s ię ,  oświadczyli. L ista  
ta sporządzona przez L. M. sierżanta artyleryi lekkićj pieszej bate- 
r y i, w Szumli dnia 20  marca b. m. zaw iera blisko 1000 nazwisk i 
obejmuje tak oficerów w szelk iego stopnia, jakoteż szeregow ych, ró­
wnie wymienia i cyw ilnych emigrantów i niektóre kobiety, jakoteż
1 tych , k tórzy na muzułmańską przeszli wiaro.

Miedzy innemi w tej korespondencyi zawartem i uw agam i, gdzie 
o żołdzie m owa, je st  w yszczególnienie, na ile koni każdy oficer 
sztabow y utrzymanie pobiera, i tak: majorowie pobierają 8  razy  
tyle żo łd u , jak szeregow i inclusive do porucznika, a utrzymanie na
2 koni; podpułkownicy 1 2 razy ty le , a utrzymanie na 3 konie, p u ł­
kownicy 16 razy ty le , a utrzymanie na 4 konie; jen era ł brygady  
32 razy tyle a utrzymanie na 12 koni; feldm arszałek 64 razy tyle 
a utrzymanie na 20 koni. Komisarz rzędow y AcTimed E ffendi, przy­
słan y  przez sułtana pierw szych dni m arca, dla ostatecznego roz 
rzad.onia em igracya, w ypraw iw szy naczelników na m iejsce prze-

i— * *
pozostać, lub udać się na w yspę Maltę. Z  pozostałych  w Turcyi 
każdego pojedynczego zap ytyw ał: do czego^ udać się ży czy , z czte 

rech 
pniem

ech następujących k ategoryj: 11 <lo w ojska, z tym samym sto -  
, niem, jaki mieli w wojsku węgierskiem  , b ez  zmiany re lig ii, z w o l-  
nem wystąpieniem  każdego czasu. 2 )  do urzędów cyw ilnych. 3 )  do 
gospodarstw a, tj. administracyi folwarków sułtanskich. 4 )  do rze­
m iosł. Tak sporządzoną listę odesłano do Stam bułu, oczekując

decyzyi. . . . .
Zdaje nam się, że te krótkie wiadomości niejednej stroskanej 1 0 -

dzinic przydadzą się.

W iedeń i 6  maja. Dzisie jsza gaze ta  W ie  ens a o-  
j ł a s z a  w  części urzędowej w yrok  sądu wojennego 
la j e n e ra ła  Bema zaocznie wydany. A kt len rznu
ak następuje: , , w oi -

,,Za udział w  zbrojnym oporze przeciwko c. k. _ J- 
iku w  latach i  8 4 8  i 1 8 4 9 , wyrokiem sądu w ojen-  
lego w  dniu 1 b . m. na Józefa Bema wodza powstań­
ców, rodem z G alicyi, od 6 0  d o  7 0  lat liczącego, za 
loprzedniem wezwaniem  przed sąd oskarżonego, xao~ 
:znie w ydanym , orzeczono jednomyślnością: że  guy  
enże w  paźdz. 1 8 4 8  r. organizow ał korpusy n icno- 
ne w W iedniu, takowe na linie w y s y ła ł ,  i w  d. 2 8  

m. do najzaciętszego oporu na przedmieściu Leo- 
ioldstadt u ż y w a ł; — następnie, schroniw szy się do 
Werner objął dowództwo nad powstańcami w  S ied -  
nionrodzie 'i przemagającą s iłą  ty ch że , w  kwietniu 
18 4 9  wojsko ces. do W ołoszczyzn y  w yp arow ał, > 
lietylko prowincyą ^  jako wodz naczelny, dla rządu 
itóry 1 4  kwietnia o g ło s ił się n.epodległym , admini­
strował, ale nadto opór przeciwko sprzymierzonym
)óż ni ej a u s t r y a c k o - r o s s y j s k i m  wojskom tak długo sta-
v ia ł ,  dopóki zupełnie  pob< ym i do ucieczki zmuszo- 
lym n iezos ta ł ;  że zatem Jo z e f  Bem zą  /;brodn.ą zd ra -  
ly stanu, obciążaną udziałem w  W .edenskiem  . W ę -  
jierskiem powstaniu, obok u traty  m j ,  u . . z, ny żo
itaje na śmierć p rzez  powieszenie i i u j  g  p >y 
dte będzie na szubienicy. potw jerdzeniem, na

Iziś o godzinie 6  rano zosta ł ogłoszonj i i f f  
lie wykonanym. — W iedeń 1 6  maja 1 8 5  . Ł  c. k. 
tomissyi wojskowej śledczej. ,

—  W celu ułatw ienia publicznego ruchu a zarazem  
ydrożenia w ład z gminnych w  wykonywanie p rzysłu -

żających im attrybucyj, ministeryum, aż do wydania  
prawa ojczystego i cudzoziemców, okólnikiem z dnia 
2 3  z. ni. postanowiło tymczasowo: że  gminom s łu ży  
prawo wydawania kart ojczystych (Heiinatlis-schei-  
ne), do podróży w kraju s łu ży ć  mogących. Takie kar­
ty wydawane będą na lat cztery i zawierają w  j ę z y ­
ku krajowym rubryki: kraj—-obwód— starostwo „Kar­
ta ojczysta, na mocy której podpisana władza  gminna 
zaśw iadcza , iż: NN. (imie i nazwisko, wiek zatru­
dnienie, stan, miejsce zam ieszkania), do gminy NN. 
należy i w  niej prawo ojczyste posiada." Rysopis —  
Podpis członków w ład zy  gminnej. Wydawanie pas-  
portów za granicę odbywać się będzie jak dotąd; 
przepisy również dotyczące^ wizowania dokumentów 
podróżnych pozostają w swej mocy.

[W ia d o m o śc i  b ieżące).  W edle urzędowych podań 
ściągniono do dziś dnia i spalono za 5 0  milionów złr. 
banknotów Koszuthowskich. Zdaje się, że ogólna li­
czba wydanych przez rząd rewolucyjny papierów w y ­
nosiła od 6 0  do łO milionów.

—  Dzienniki Peszteńskte donoszą, że feldm. H ay-  
nau zaprosił do siebie panią Messlenyi i zapyta ł jej 
czy niepragnie dzieci Koszutha posłać do Azyi mniej­
szej, do ich rodziców. Pani JMesslenyi wyraziła  za 
to najczulszą wdzięczność swoją i postanowiła na­
tychmiast korzystać z udzielonego jej pozwolenia. Już  
w  tym tygodniu dzieci te w  towarzystwie swojego  
opiekuna p. Karvady wyjadą do Kiutahii; niewiadomo 
jeszcze  czy  Dunajem czy przez Tryest morzem, po­
dróż tę odbędą.—  Obiega w  Peszcie  pogłoska, że  
w iększa część b. węgierskich deputowanych i innych 
więźni ma w  tych dniach wolność odzyskać. Z ape­
wniają nawet, że P a w e ł  N yary jest  w  liczbie u ła ­
skaw ionych .— S ła w n y  protessor chirurgii przy uni­
wersytecie peszteńskim dr. Balassa, za udział w  po-  
" staniu zosta ł skasowany; jestto bolesna strata dla 
uniwersytetu, gdy dr. Balassa jest  najznakomitszym 
w  Węgrzech operatorem.
. ~  Codzienne dpesze telegraficzne z Tryestu opisu­
ją  świetne fety na cześć cesarza w  tern mieście i je­
go wspaniałym porcie wyprawiane. J. C. Mość na 
wniosek ministra handlu, ustanowił osobne Hagi hono­
rowe dla marynarki handlowej za znakomite usługi 
na morzu. Jedna z nich będzie biała, dla kapitanów 
którzy przyczynili się do podniesienia m arynarki lub 
odznaczyli się w  niesieniu pomocy rozbitkom; druga 
czerw on a , ma być nagrodą tych co okręt swój od nie­
przyjaciela mężnie obronią. Z a ło g a  okrętu ozdobio­
nego flagą honorow ą, otrzym a w yn agrod zen ie  p ien ię­
żne w  kwocie od 5 0 0  do 2 0 0 0  złr.

—  R o z lo k o w a n a  w z d łu ż  c z e sk ie j  g r a n ic y  arm ia l i ­
c z y  o b ecn ie  9 0 , 0 0 0  ż o łn ie r z a , a m ia n o w ic ie  8 5 , 0 0 0  
piechoty i 5 0 0 0  jazdy z 1 2 0  działami.

N IE M C Y .

Berlin  14  maja. Wczoraj wieczór odbyłasię  w y ­
stawa w królewskim teatrze opery, która miała zna­
czenie polityczne. Król przyjmował swoich gości i 
całe  pierwsze piętro, parkiet, loże parkietowe zajęte 
przez książąt, ciało dyplomatyczne i inne zaproszo­
ne w  tym celu osoby. Do innych miejsc otrzymali 
bilety oficerowie, którzy odbyli w ypraw ę badeńską, 
szlezwicką lub drezdeńską. Zaproszenia rozesłane  
były  ceremonialnie i dla tego też zaproszeni panowie  
ubrali się w ed ług  przepisu dworu, urzędnicy w  gali, 
oficerowie w  siwych pantalionach. Na pierwszem pię­
trze siedziały  damy w  wykwintnych toaletach. Na  
trzeciem piętrze znajdowali się podoficerowie i ż o ł ­
nierze w  towarzystwie swoich żon lub krewnych. Po  
operze nastąpiła wieczerza w sali koncertowej, na 
którą sproszono wszystkich k s iążą t , ś w i t ę , razem 
przeszło 5 0 0  osób. '

~  L on st .  Corr.  daje następny obraz dotychcza-  
1 ° i ' r  W ym ości kongresu książęcego: „Rozbierano 
k°l • g łów n e  punkta: stanowisko rządu unii,

0 egiUm książęce i państwo zwierzchne, którem jak  
w! °mo, Prusy.—  W  sprawie organizacyi w ła
•P ^ *W|%®k°wej, badeńskie żądało, aby nie tworzyć  
j szcze osobnego odpowiedzialnego ministeryum, da-  
z d Za t*R)W(*(? ’ w ed ług  pierwotnej myśli umowy 
i-iiPp'V- maJa 5 państwo związkowe ma obejmować  
• . 1 le*«.cy, z wyjątkiem Austryi. Zadanie to nie

• ./  Pj ni°ne, dla tego utworzenie stanowczego g a -  
, 1 U y °hy niewczesne; organizacja unii musi być
> ‘ asr a , 'lopóki celu swego nie dopnie. Gabinet
’ ! chciał ustanowienia ministra spraw wewn., a
'nkoli wojny j skarbu; dla uniknięcia zaś zarzutu,
•1 . . - . n.°)v.e ministeryum ulegało w yłącznie  dworo-  
?..n:c( L nS mu’ r?i¥* pruski zobowiązuje się wybrać  
l i  . s Pfaw we w. z pomiędzy nie-Prusaków. P o -  

r - n c  u ? .Przysz łych  ministrów: pp. Manteufla, 
n/i Lr,;i., ' . . *n'ts5a, których wybór zależeć będzie

^rU eS°* tyc0y kolegium ksiażęce-
n ie ć -  p 0nowano utworzenie kury i , których ma być 
Lślrte n/;T'y .,t'vorzą jedną i mają 1 g ł o s ,  królestwo 
nnP 1L S ł°su , a reszta państw drugiej kurii także  

i a°w er  pół głosu', a reszta państw trzeciej
1 li 76 P° ’ badeńskie czwarta kurya i jeden g łos,  

Cp ir\v ^ °  ?re.sztą państw piąlćj kuryi także jeden  
gros. w  pojedynczych kuryach g ło sy  będą zbierane 
w edług  reprezentacyi tych krajów w  Izbie pańsiw. i

G łosy Hanoweru, Saksonii i H esyi elektorskiei któ 
re występują, pozostają nietknięte. ”

W zględem  stosunku unii do kongresu frankfurt- 
skiego, zgodzono się dzisiaj, że każdemu członkow i 
wolno posłać sw ego pełnomocnika, ale w szy scy  p e ł­
nomocnicy będą mieli jednaką instrukcyą tułaj uchw a­
loną. W szelako zanim pełnomocnicy zostaną w y s ła ­
ni, w szystk ie rządy w ydadzą jednaką notę do Au­
stryi protestującą przeciwko sposobowi zw ołania kon­
gresu w  Frankfurcie, odejmującą temuż charakter 
zgromadzenia R zeszy  I uchw ały , bez nich wydane, 
za niew ażne ogłaszając. Konferencve ministrów przed 
czwartkiem zapew ne się  nie ukończą; dzisiaj przy­
sz ła  wiadom ość stanow czego wystąpienia Elektora 
z unn.

K ongres liczy 2 2  członków  razem z reprezentantami 
rzęch wolnych miast. M iędzy temi znajduje się jeden 
ro , i elejdor, czterech w. ks., 11 książąt i jedna księż­

niczka. Z e w szystkich  najstarszy jest w iel. ksiaże  
W eimarski, mający lat 6 7 , po nim idzie Oldenburski 
mający lat b 5 , najm łodszy je s t  książę W aldek, ma­
ją cy  lat 1 9 . Z e  w zględu na d ługość panowania naj­
starszym je st  książę Lippe Schaum burgski: elektor 
heski ma za w sze  u stołu i w  innych okolicznościach  
pierw sze miejsce, inni wieI. książęta i ksiażeta na-  
stępują po sobie w ed łu g  roku wstąpienia na tron.—  
W szystkim  ministrom nawet, kanclerzom książąt R euss  
przyznano tytu ł excelencvj.

t  Berlin 14 maja. Rezultat kongresu książąt unii nie przeszedł 
dotąd do wiadomości publicznej, chociaż kongres podobno dziś lub 
jutro s i? skończy. W sz y stk o , co tutejsze dzienniki o nim mówią, 
pow ołując się każdy na najpewniejsze źród ło , jest 'm niej’ więceSj 
prostym dom ysłem , co się  już ztąd pokazuje, że każdy prawie coś 
innego donosi. Ten: że kongres rozjedzie się bez rezultatu, od­
kładając takow y do p rzyszłego  zebrania się w Gotha; ów: że ob­
rady sk oń czy ły  się  jak najpom yślniej, i projekt unii, w e w sz y st­
kich punktach i przez w szystk ich  członków  p rzy jęty , przyjdzie nie­
zw łocznie do w ykonania; ten znów: źe zgodzono się wprawdzie 
z niejakicmi odmianami i zastrzeżeniam i n a g ło w n e  punkta, ale nie 
jednom yślnie, kilka księstw  chce w ystąpić z unii, albo już w y stą ­
p iło , lub zadało zaw ieszenia ostatecznej decyzyi aż do skończenia  
się kongresu frankfurtsk iego; tamten podaje już nawet członków  
przyszłego m inisterstwa unii i wymienia Iłfanteaftla i Gagerna. Ró­
wna niepewność co do skutku obrad względem  stosunku unii do re­
sz ty  Niem iec, mianowicie do kongresu frankfurtskiego. Jedne dzien­
niki utrzym ują, że unia przystąpi do niego przez zbiorowego p e ł­
nomocnika w osobie R adow itza, d ru gie, że każde państwo osobno 

reprezentować się k aze , inne nareszcie , że kw estya ta ma pozo­
stać otwartą. Ile w tćm w szystkiem  prawdy, bliska p rzyszłość  o -  
k a że . B yłoby  stratą czasu i pracy, wdaw ać „ig w ocenianie w ięk­
szego lub mniejszego prawdopodobieństwa tej lub owej pogłoski Vo 
pewna, że niektóre księstw a należące do unii, jako H essendarm - 
stadt H esscn-H om burg, N assau , L ippe, w y s ła ły  i do Frankfurtu  
sw oich pełnomocników. Zdaje s ię ,  że w końcu w szystk ie  tożsamo 
zrobią, a nawet . Prusy, mimo noty swej protestującej przeciwko  
okolnikowi Austryi. D zisiejsza N ow opru ska  G a ze ta  dalej idzie i 
utrzymuje za rzecz najpew niejszą, że zw iązkow e państwa unii za  
mierzają na kongresie frankfurtskim , zebranym w kom plecie, przez  
bundesakt przepisanym , przekazać uchw ałą legalną Prusom i A u­
stryi w y łączn ą  centralną w ładzę i reprezentacyą stosunków ogól­
nych i zewnętrznych R zeszy  niem ieckiej, zastrzegając sobie każde 
z nich g ło s  stanow czy w administracyi i stosunkach wrewfnętrznych. 
W  tym celu tym czasow a centralna w ła d za , zostająca już w ręku 
Prus i A u stry i, ma być tylko ściślej opisana i uznana za sta łą , 
przyjmując w szystk ie  te funkeye, które wedle bundesaktu 1815 r. 
przynależały radzie śc iślejszej fengerer Rath), 17 g łosów  liczącej, 
które stosunkowo na w szystk ie  państwa rzeszy  b y ły  rozdzielone. 
Na miejscu zaś plenum dawnego bundestagu ma nastąpić rada p e ł­
nomocników państw, która, w razie potrzeby lub też sta le , powięk­
szona odpowiednią liczbą wybieralnych lub mianowanych reprezen­
tantów pojedyńczych państw , m iałaby wewnętrzne tychże stosunki 
i interessa na pieczy. Takim sposobem zosta łaby i podstawa tra­
ktatów 1815 r. zachow aną, i w p ływ  Prus i Austryi w  sprawach  
niem ieckich, który już dawniej w szystko r o z s tr z y g a ł, zyskałb y  le­
galne zatw ierdzenie, i. n iezaw isłość wew nętrzna pojedynczych człon­
ków' rzeszy  byłaby nanowo ubezpieczona.

Plan ten wychodzi na to sam o, co nieraz już w korcspondency- 
ach moich podawałem jako najprawdopodobniejszy rezultat w szy st­
kich dotychczasow ych parlamentarnych i dyplomaty CZDy ch zal)'e~ 
gów  w spraw ie niemieckiej. Opiera się on nie na przypuszczeniach, 
ale na pozytyw nych stosunkach państw niemieckich jednj cli do dru­
g ich , stosunkach, które zaw sze wracać i tak długo tiw a ć  będą, 
dopóki w ogóle historyczność dawnych traktatów w Kuropie rady­
kalnie w yw róconą nie będzie. Czy to nastąpi i kiedy, tojest inna 
k w esty a , która tu nienalcży. W  urzeczyw iszczeniu pow yższego  
planu jedno tylko pytanie, pytanie bardzo wielkiej W agi, pozostaje 
bez odpowiedzi, to je st:  czy do restaurowanej niemieckiej rzeszy  
ca ła  zcentralizowana Austrya p rzjstąp i, z " sz y s tk ie m i, czy  też 
tylko jak dawniej z niektóremi krajam i. J e s tto , jak  wiadom o, naj­
w ażniejsza kw'estya sporu pomię zy A ustryą j Prusami. Prusy  
wszelkiemi siłam i opierają się całkow item u W'cieleniu się  Austryi 
do Niem iec, Austrya równie usilnie tego żąda. Obadwa państwa 
nie tyle w-zgiąd na obecny stan rzeczy , ile widoki p rzyszłości pcha­
ją  instynktowo do ubezpieczenia się w Niemczech. Pomijam prawa 
powoływane przez jedno i drugie państwo na poparcie sw ego żą ­
dania. W szakże jednego nie mogę pominąć, który ssa lę  przechyla  
na stronę A ustry i, a przecież dotąd przez dyplomaoyą austryacką



4 c z a s .

nie b y ł  podniesiony. W z g lą d  k tó ry  mam na  m yśl i ,  Jest  ten :  P r u ­
s y  wciel iły do Niemiec, w’brew t r a k ta to m ,  nietylko ziemie pruskie, 
ale i W. Księstwo P oznańsk ie ;  prócz par lamentów s w y c h ,  nie py ­
tając ani ludności polskiej , k tó ra  p ro te s to w a ła ,  ani w sp ó łk o n t ra -  
hentów t ra k ta tu  w iedeńskiego,  k tó rzy  dotąd g w a ł t  ten milczeniem 
pokrywali .  Z acóżby A u s try a  nie m ia ła  p r a w a  podobnie postąpić, i, 
zcen tra l izow ana  równie j a k  P ru sy  przez k o n s ty tu c y ą ,  wciclic się 
c a ł a  do Niemiec? Argument ten zabija wszelkie solistyczne pro te -  
s tacye  gabinetu pruskiego. Dziwi mię,  że go A u s try a  dotąd mc u -  
ż y ł a ,  i n ie s ta w i ła  Prusom a l te rna tyw y:  albo przyzwolenia  na  w ej­
ście ca łe j  A us try i  do N iem iec , albo w y łą c z e n ia  z nich ziem prus­
k ich  i K sięstw a Poznańskiego. Jedno i drugie by łoby  śmiertelnym 
ciosem dla polityki pruskiej.  Uważam  to ju ż  z tą d ,  że m in is te r ia l ­
ny  dziennik D eutsche R e fo w i  w kilku ju ż  num erach upar ty  bój wie­
dzie o k w e s ty a  tę z g a ze tą  hanow erska .  Zobaczymy, czy kongres 
f rank fu r tsk i  k w e s ty a  tę poruszy .

W c z o ra j  o dby ła  się tu pod „L ipam iu wielka w o jskow a parada, 
której  król i k s iążę ta  w szy scy  byli przytomni. Lud bardzo licznie 
zebrany ,  z a c h o w a ł  się niemo. Tylko Trcubiindlery, rozstawieni  
g ru p a m i , dawali raz po raz  oznaki r a d o ś c i , k rzycząc  wśród śmie­
chu drugich na ca łe  g a r d ł o : hu ra!  Muzyka g r a ł a  „Heil dir im S ie -  
g e s k ra n z 11 i m arsz  w ejśc ia  koalicyi do Paryża .

Frankfurt i  2  maja. Obecni tu pełnomocnicy nie­
mieckiego kongresu mieli już kilka konfidencyonalnycli 
konferencyj. Za kilka dni rozpoczną się uroczyste 
posiedzenia, gdyż w tym czasie spodziewają się przy­
bycia więcej pełnomocników, a nawet pruskiego.

W ŁO CH Y.
Rzym 7 maja. G iornale d i Roma w  urzędowej 

części zamieszcza następne ogłoszenie: „Minister 
sprawiedliwości króla Sardynii, na posiedzeniu pie- 
montskiego senatu z dnia 5 kwietnia wspomniał o kon­
kordacie zawartym przez rząd sardyński w r. 1 8 4 8 ,  
w którym miała być już wypowiedziana zupełna ró­
wność świeckich i duchownych w sądach cywilnych 
i kryminalnych. Pan minister dodał przy tern, że ta 
zasada i ów konkordat nie zostały przyjęte, gdy p e ł-  
nomocnik-kardynał po wielu konferencyach oświad­
czy ł, że na propozycye rządu zgodzić się nie może; 
na to pan minister podobnież się nie zgodził odrzu­
cając wszelkie żądania wynagrodzenia warowane 
przez kardynała. Dnia 10  kwietnia jeden turyński 
dziennik ogłosił, że, o ile wiadomości jego są praw­
dziwe, żądanie wynagrodzenia wynosiło 2 ,0 0 0 ,0 0 0  
ro czn ie .  A r t y k u ł  ten , p r z e d r u k o w a n y  po in n ych  d z ie n ­
n ik a ch ,  p o d a ł  s p o s o b n o ś ć  do p o w tó r z e n ia  z n a n y c h  d e -  
k lam acyj o ty ch  n ie s ły c h a n y c h  sk a r b a ch  , które z e
wszystkich stron do Rzymu p łynęły. Nie do nas 
należy rozbierać traktat zr. 1 8 4 8  i późniejsze kole­
je lej sprawy, ale musimy oświadczyć, że stolica ś. 
nie domagała się nigdy wynagrodzenia pieniężnego, 
bo jej jedynie chodziło o wolność kościoła.“

Kronika miejscowa
K r a k ó w  16 maja. T E A T R .  O niedzielnem przedstawieniu J a n a  

G ru d czyń sk ieg o  i C hłopów  A ry s to k ra tó w , ty le można powiedzieć, 
że by ło  bardzo dobre,  lubo z drugiej  s t rony  nic poczytujemy za  
wie lką  z a s łu g ę  odgryw ać  tego rodza ju  u tw ory  j a k  mianowicie Dinu- 
szewskiego d r a m a t ,  w  k tó r y m ,  od in trygi  do ch a ra k te ró w  od s y -  
tuacyi  do d y a iogu ,  w szystko  pow szednie ,  oklepane i p łaskie .  Z a  
to w czw ar tkow ćm  dramacie  D um asa :  G ra o ż y c ie  a  w łaśc iw ie  
P anna  de B e lle -Is le ,  mieli nas i  a r ty śc i  pole popisać sin z talentami 
i usposobieniami swemi. I rzeczywiśc ie  nielada to zadanie porwać 
sie na rolę takiego Richelieu i uosobić w niin niejako to n ,  manie­

ry  i ducha rozpustników regency i!  T rzeb a  wiedzieć że Richelieu to 
typ  swojego c z a s u ,  albo go t rzeba  oddać jak im  b y ł ,  albo nie tykać  
go się. Pan  K al ic ińsk i , o ile m ia ł  m yśl  szczęś liw ą  w ybrać  P a n n ę  
de B e l le - I s le  na swój benefis ( j e s t t o  bowiem j e d n a  z lepszych ,  a 
może najtrudnie jszych s z tu k ,  j ak ie  od roku przedstaw iano na tea ­
t rze  k rak o w sk im )  o tyle  znowu nieszczęśliwie w y b r a ł  dla siebie 
rolę Richeliego, k w ia t  dw orskości  i ga lan te ry i  po łączony  z tonem 
wielkiego p a n a :  p rzeb ieg łość  d w o ra k a ,  bezczelność rozpustn ika  i 
j a k i ś  p o ły sk  ry ce r sk o śc i ,  a  w szy s tk o  lekk ie ,  n iewym uszone,  oto 
s ą  znamiona cha ra k te ry z u ją c e  tę  ro lę ,  a  j a k ż e ż  b y ł  od nićj da le­
kim w czo ra jszy  Richelieu! T rz e b a  albo być w drożonym , osw ojo­
nym z ta k ą  m a n ie rą ,  albo ćwiczyć się w nićj ,  i to dość długo, 
d łu ż e j ,  niż sic ćwiczono w ro lach  w czora jsze j  dramy, k tóre  nieraz 
się  głośniej  r o z le g a ły  z budki su f le ra ,  niż z us t  ak torów. P anna  
Cenecka w roli  m arg rab iny  doskonale po ję ła  epokę i c h a r a k te r  j a ­
ki m ia ła  p rzed s taw ić :  fi luterna z a lo tn o ś ć , przenikliwość dworaczki,  
lekkość p o łączona  z dobrym tonem , r u c h ,  maniery, każdy  giest, 
P rzekonyw ały  że się p r z e ję ła  r o l ą ,  i że  ten c a ły  ży w io ł  sa lonowy 
Jei nieobcy. Pannie Kasprzyckiej  bardzo dobrze p rz y p a d ła  ro la  p a n -  

dc B e l l e - I s l e ,  tk l iw a  i p ro s ta ,  t a k  różniąca  się od p rzysady  
s w o P * ^  ^  ilekroć p. K asp rzyc ka  idzie za  ar ty s tycznym
kiedy 8' nSt^ ,' kte,n ’ praw ie  zaw sze  dobrze t ra f ia ;  lecz j a k  tu trafić, 

. >® wie ozy g rać ,  czy  s łu c h a ć  szeptań  suflera. C a ła  w i -
,  Z C  ^ K t O | ł Q yy* ,   ̂  ̂ ^

l  u ale dyr  k ° P°  ̂ n*eum ‘e^> powinna być p rzyp isaną  nie a r t y -
. . . ’ Która tak  t rudna  sz tukę  każe we dw a dni nau -

rzvÓ  SIC 1 przedstaw ić • • c 0
,c ’ oumo tego przedstaw ienie poszło  lepiej niż

s i e  m ożna  było  spodziewać . . .  ~ . pc . -pwam . mianowicie panna Cenecka u t r z y m a ła
sz tukę .  P° ( ^  Mr? że kiedyś i inne osoby u ło żą  sie do o -
gólnój harmonii.

— Dziś daną będzie po drugi raz  0pe ra  L u c ia  & L a m e r m o o ru , 
mamy nadzieję że publiczność licznćm zebraniem się odda słu szność  
usi łowaniom naszych  a r t y s t ó w . ___________________

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
(n t l a i i s k  13 m aja.  I dzienniki angielskie  i p ry w a tn e  ko respon-  

deneye donoszą o powszechnych użaleniach się na b rak  deszczu, 
suszące  w ia try  i z imną bardzo te m p e ra tu re .— Pod w p ływ em  nie­
przy jaznych  atm osferycznych  kondycyj, rozwijanie  się zas iew ów  zi­
mowych i wiosennych w części u c ie rp ia ło ,  a  w  części  opóźnieniu 
może uledz. To są  powody obecnego podniesienia się cen.

T a rg  londyński 8  m a ja ,  liwerpoolski 7g o ,  o raz  inne p row ineyo-  
nalnc z w y ra ź ą ą  ku poprawie odbyły  się dążnością  i rzecz jasna ,  
że jeśli  susza  d łużej  p o t rw a ,  ceny pójdą w górę  i mogą się u s t a ­
l ić ;  przeciwnie z a ś  obfite deszcze i nadzieja  dobrego plonu w y w o ­
ł a j ą  zniżenie. Należy się przygotować do pewnych fluktuacyj,  k tó ­
re aż  do zbioru p r z y sz ły c h  są z natury  rzeczy podobnemi.

W  ostatnim tygodniu przybyło j 0 Londynu: wortoków
pszenicy jęczm. słodu osw a  bobu, grochu, siem. mąki

z k ra ju  3 ,037 933 11.397 1 ,5 0 0  608 116 9,153
z zag ran icy  17,798 9,109 v 46.839 380 982 2 ,7^0  1,477

W  ciągu 8miu miesięcy, tpjesl od Igo Aug. 1849 do Igo  kwict.
b. r. wprowadzono z zagranicy  81,000 ton kartofli czyli  1,620,000 
centnarów.

Oil 5 m arca  do 5 kwict.  do całćj  Anglii p rzybyło  zagranicznej  
pszenicy 562.760 k w ar te ró w  i 206,750 cent. mąki.

Mały dowóz mąki w ostatnim tygodnju zdaje  się potwierdzać wnio­
sek  nasz o w p ły w ie ,  j a k i  decyzya banku paryzkiego w y w rz e ć  może 
na eksportacyą  jęczmiennej niąki.

W  H am burgu ,"  w Holandyi,  w Belgii ceny zboża się podniosły, 
co i we F rancy i  koniecznie nastapić musi.

W  Ameryce tak  s to ją  ceny, £ec w  obecnym stanie  eksportacya  i
mąki miejsca mieć niemoże.

W  skutku dobrych nowin targ  dzisie jszy b y ł  nader  używiony, i 
ceny od piątku o 15 guld. na łaszc ic  sie podniosły. Sprzedano w j e ­
dnej g iełdzie 8 3 1 %  ła s z tó w  pszenicy,  25 ł a s z t .  ż y t a ,  73 ' / ,  ł a s z t .  
jęczm ienia ,  3  ł a s z ty  grochu.

Pszenica od 128 do 132 funt. w ag i* p rzy n io s ła  od 395 do 445 guld. 
ł a s z t  (29 zł. gr. 22 do 33 zł. 1 4  g,-.}

Zyto  180 guld. ( 1 3  z ł .  16 gr . )  mniej żądane.
Groch ż ó ł ty  225 guld. ( 1 6  zł. 28 g r . )

Po tak wielkim ruchu trzeba sie spodziewać m ałego oziębienia
w oczekiwaniu nowych wiadomości" z Anglii.

M a ko w sk i K ę d z io r  et  C.

U r z ę d o w e .

N. 8247. 1.728]RADA MIASTA KRAKOWA.
Wy dział' A dm in isłracyi i  Skarbu.

O B W IE SZC ZE N IE .
Podaje do wiadomości , że na dniu 23 m aja  r. b. w  biórze jej przy  

ulicy Kanonnej pod L.  125 odbedzie się J icytacya in minus przez 
sekre tne  d ek la racy e ,  które  do godziny 12 rannej na ręce V ic c -P re -  
zesa  złożonemi być winny, na wypuszczenie w przedsiębiorstwo bu­
dowy k a n a łu  podziemnego w części  m iasta  pomiędzy ulicami Mi­
k o ła j s k ą ,  Szpita lną  i Różanną. Koszt  c a ły  budowy tej po p o t rą ­
ceniu m ate ry a łó w  niektórych ze sk ła dów  ekonomicznych dosta rczyć  
się m a ją c y c h ,  o / n a c / a  się w summie z ł r .  4 ,8 2 6  kr. 1 6 3/4 m . k. P re ­
tendenci o b o w iązan i s ą  d o łą c z y ć  do d e k la ra c y i  vad ium  w y ró w n y ­
w aj ą ce  '/, o częAci k w o ty  p o w y isz ó j  to je s t  złi*. 476 k r . 11. O w a —
runkach licytacyi każdego czasu  wiadomość w biórze R ady  Miej­
skiej powziąść można. — Kraków d. 11 maja 1850 r . — V ice-P re- 
z e s , — J. Paprocki. — Z. Sekr. Jlnego, J.  Estreicher. [2 -3 )

I n s e r a t y .

Bióro w yw iadow cze w  Tarnowie.
N. 12. W  przejeździe trak tem  z Dąbrowy do Szczucina zgubiono 

pulares z 3m a t ra t tami na summy z ł r .  620 — 335 i 100 w m. k. na 
O rdre M arka  M ajerho f ,  oraz dw a kwitki po z ł r .  100 m. k., nie­
mniej różne kw ity  na zakupione zboże. Rzetelny znalazca  takow ych  
r aczy  te do bióra wyw iadowczego do T a rn o w a  p r z e s ł a ć , za  co wdzię­
czność uszkodzony okazać nieomieszka.

Tarnów  d. 14 m aja 1850. F echtdegen . ( 7 3 2 - 2 - 3 )

[724] Doniesienie. oo

trzebne i

pod Nrem 122. s ą  już  o twarte  
K Ą P IE L E  m ine ra lne , siarczanc, 
żelazne i s ł o n e , przez fizyka

v f  lwowskiego aprobowane. P o -
stósowne wygody  zaprowadzono. [ 7 3 0 -3 ]

Na Podgórzu
|729] Krakowsko-górno-szląska 

K O L E J  Ż E L A Z N A .
W  niedzielę dnia l^s° ,w poniedziałek  dnia 

20go t. in. odejdzie o godzinie 1 0 '/2 przed połu­
dniom pociąg spacerowy z Krakowa do Krzeszowic, 
a o godzinie 7ćj z Krzo^zow*c oo Krakowa.

Zaś od 26 począwszy vV każdą N iedzielę i św ięto  
pociągi spacerowe odchodzić będą z Krakowa do 
Krzeszowic o godzinie 2 popołudniowej a z Krze­
szowic do Krakowa o godzinie W wieczór.

Cena miejsc tam * napowrót: 
w I Klassie . • Grajcarów m. k. 
w 2 „ . . • 48
w 3 :  . . .  3°

Kraków w Maju 1850.
[3] t o f J P e k c y a .

Podpisany zaw iadam ia  szanow nych  rodziców i u trzym ujących  In­
sty tu tu  naukowe p r y w a tn e ,  i ż  z a k ł a d a  stósow ną do potrzeb młodzieży'

m i  GIMNASTYCZNI
letnią od 21 b. m. Aby kosz tów nie powiększać i appa ra ta  zas to­
sować do liczby uczniów, o g ła s z a  niniejszem przedpła tę  na po ł  m a­
j a ,  czerwiec i lipiec. Kto zechce uczęszczać na kurs  c a ły ,  złoży' 
złp . 2 4 ,  na miesiąc zaś  ty lko  jeden złp. 15. L ekcyc gimnastyki  
odbywać się będa t r zy  r a z y  w tygodniu. O godzinach i innych w a ­
runkach  przy  przedpłacie  zawiadomi podpisany. U żytek  i potrzebę 
gimnastyki  w y k aże  a r t y k u ł  osobny. W  pierwszym  roku nie będzie 
sz k o ły  p ły w a n ia ,  natomiast  niejako wstępne tej nauki początki da­
wać się będą na lekcyach wspomnionych w ra z  z woltyżowaniem. 
Z ap isu jący  się o trzym a bilet wnijśc ia  do s z k o ły  gimnastycznej  za  
złożeniem op ła ty  u podpisanego w jego  pomieszkaniu przy  ulicy 
F ranciszkańskie j  N. 217 drugie p ię tro ,  co dzień rano do godziny 
l i t e j ,  popołudniu od 1 do 4tej tylko do d. 21 b. ni. i tego dnia pier­
wszy raz  zgrom adzą się zapisujący  w szkole g imnastycznej , o go­
dzinie 0* popołudniu celem umówienia sie o godziny i z a ra z  k u rs  od 
w akacy j  szkolnych rozpocznie.

Jeżeliby  się z e b ra ł  komplet z panien , mogą mieć osobną godzinę.
Miejsce na sz ko łę  g im nastyczną  j e s t  prz  ulicy Kleparz p rzy  z a ­

ciszu N. 2  domu, w ogrodzie bardzo p rz y je m n y m , na świeżein po­
wietrzu . Jakakolw iekbądż  liczba uczniów się z g ło s i ,  natychm ias t  
rozpoczną naukę, aby'nic t racić  czasu  tyle p ięknego; kto później sie 
zapisze musi dogonić lekcyc poprzednie. Kto zaś ży c z y łb y  sobie 
oddzielnych le k c y j , za  umówieniem się z podpisanym mieć j e  może.

Po zu p e łn e m s z k o ły  urządzen iu ,  zaw iadom iw szy  o tern publiczność 
w yznaczę  dzień jeden dla obejrzenia jć j ;  później albowiem dla uni-  
knienia przeszkód tylko uczący za  biletami wstęp mieć będą.

Upoważniony nauczyciel tańców', g im nastyk  konkursow y  
i egzam inowany J .  Z ieliń sk i.

[706] SWOSZOWICE
s ?<e>a >

^  i ich wody mineralne siarczane uzdraw iające, i
W o d y  te aż  nadto s ły n n e  s a  ze swoich skutków' lekarskich ,  

y i  Na ten rok  doznają now ych  odmian i ulepszeń.
W s z y s tk o  już  urządzone na  k o rzyść  i przyjemność p r z y -  

rtB byw ających  gości.  r lc
Na sku tek  z d ro w ia ,  ź ród ło  tak  nade r  obfite na  ten rok z o - ^  

s ta ło  o czy szczo n e : wody daleko lepsze się o k aza ły .

i  ŁAZIENKI I o tw iera ją  się i zac z y n a ją  dnia 26go a y
m aja  r. b.I PICIA WODY (

Dnia 14 b. m. zgubiono PULARESIK w bronzow ą skórę  opraw ­
ny w którym  się z n a jd y w a ł :  1 banknot na 100 z ł r „  1 banknot na 
50 złr., 1 banknot na 10 z łr . ,  3 banknoty po 5 z ł r . ,  1 banknot na 
2 z ł r . ,  ćw iar tek  jednoreńskow ych  sz tuk  8, i s z eśc io -g ra jca ro w y ch  
miinzschcinów niewiadomo ile. B y ł  tam również paszport  flisowski, 
k a r ta  pobytu przez tu tejsze bióro paszportowe w y d a n a ,  nakoniec 
recepta lekarska .  Rzetelny znalazca  zg ło s iw szy  sie do bióra c. k. 
S ta ro s tw a  Grodzkiego o trzym a nagrody  30 z ł r .  [ 7 3 5 -2 ]

[7 3 1 ] t ś t ' Ostrzeżenie.1!^ ^ ( 2 - 3 )

Daw id L ie b a n , w Podgórzu  m ieszkający ,  ma zam iar  p re tensyą  
w kwocie 1500 flr. m. k. z wyroku  kompromissoryalnego dnia 2go 
kwietnia  1846 w ydanego ,  spór ja k o b y  pomiędzy nim a  Librem K orn-  
gold i M a łk ą  Abraham er  ro z s t rzy g a jąceg o "  w y n i k ł ą ,  u stąp ić ;  o -  
s t rzega  się p rzeto ,  iż, gdy pre tensyą  ta  j e s t  n iep raw n ą ,  i o uia 
spór w ła ś n ie  się rozpoczyna ,  k ażd en ,  k toby tak o w a  n a b y ł ,  n ieo-  
chybnej u ległby stracie.

Majętność ziemska za w ie ra jąca  250 
m org  aust. roli i 
25 m o r g łą k  w  do-  
brój glebie pszen­

nej ,  położona między W iel iczką a Gdowem % mili od drogi ce­
sa r s k ie j ,  j e s t  do w ydzierżaw ien ia  od S. J a n a  1850 r. Bliższa w ia ­
domość w Redakcy i  „ C z a su “. [ 7 1 6 -2 - 6 ]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z. d n i a  18 m a j a .  Banknoty 8 9 % .  — Pruski  ku­

ran t  104. Im p e ry a ły  ros. 34. 25. — Ruble s rebrne  nowe 100. 
Dukaty  złp. 20. L is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kuponów 9 5 % .  
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  źada ja  1 0 1 daj ą 10 1 % . — Cwane, 
s ta re  105%  nowe 106% . "

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  1 6  m a j a .  — Metaliki 9 2 % .  — Nowa 
pożyczka 8 0 % . — Akcye Ranku wiedeńs.  1 0 4 0 .— Akcye Kolei żel. 
107.  Agio od z ło ta .  2 6 % .  Agio od s re b ra  1 8 % .

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  1 5  m a j a .  Dukat holenderski Z ł r .  5 30 .— 
Dukat aus tryack i  5 kr .  33. — P o ł im p e ry a ły  ros. 9 36 kr . — Polski 
k u ran t  1 2 1 . — Rubel sr. ros.  1 4 9 .— Galicyjskie  L is ty  z a s ta ­
wne za  100 z ł r .  99 50.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d .  1 6  m a j a .  B anknoty  a u s t r y a c .8 6 % .  p 0;_ 
skie papiery  96 %. — L is ty  zas taw ne  Królest.  Polsk. 9 5 % 2. — 
eye kolei żel. K ra k o . -g ó r n o - sz lą s .  6 8 % , .

Jutro i pojutrze z powodu uroczystych św iąt 
Dziennik nie wyjdzie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
S T A N  BABOM , 
w  mierze p a -  
ryzkić j  sp ro­

w adzony  do 
0° Reaom ura .

27” 3” 
3. 
3.

08.
1 2 .

89.

STO P- C IE P * A  

w’e d łu g  
R óaum ura .

+  19-° 3 - 
+  13. 2- 
+  13 . 2 .

p r ę ż n o ść
Pary wodnej 
w  powietrzu 

ezyli e.

K IE R U N E K

wiatru

i
natężenie.

STA N

A T M O S F E R Y .

ZJA W ISK A

NAPOW IETRZNE

Z M IA N A  TE

ciągu
o d

m p e r a t u r y
V

dnia
do

3’”. 09. 
4. 19. 
3. 81.

połud. s łab y  
wschód. „

n  n

pog. z chmur, 
pogoda
» n

1 21.* 0. f  10. • 2.

W  D R U K A R N I  O B A S U .


